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Kochani...
dziesiejszy num er K rasnoludków  będzie praw ie ćały W aszej roboty. Widzicie» i 
ju ż  razem piszemy» gazetkę. Praw ie w szystkie bajeczki przez Was przysłane,-to są 
te które  znaleźliście w  swoich główkach, patrząc na obrazek w 3 numerze „Krasno* 
ludków " na pierw szej stronie. Bajeczek je s t kilka, więc Wy sami musicie zadecy­
dować która  najlep ie j będzie pasować do tego obrazka, dobrze? Będziemy tak jak  
dorośli, musim y się zebrać, przeczytać w szystkie bajeczki i powiedzieć która kolej- 
no pow inna otrzym ać nagrodę. Krasnolud ki przyznały 3 książeczki, ale, Wy,musicie 
nam powiedzieć jak  je  rozdzielić. Nie martwcie się tem, że nie możemy się wszyscy 
zebrać bo mieszkamy jedno od drugiego daleko. To było rzeczywiście bardzo 
trudno, dawno, dawno tem u kiedy nie by ło  poczty, ale teraz jest., inaczej- Prze­
czytacie Krasnoludków, napiszecie do nas liścik i my .będziemy wiedzieć co myśli­
cie, praw da? Ale nie trzeba czytać tylkosam ym , trzeba zapytać-.i swoje koleżanki 
! kolegów w szkole co oni o tem myślą, i mamusi i tatusia się poradzić. Więc cze­
kam y waszych liścików. Oprócz bajeczek o Królowej Zimie umieściliśmy wierszyk 
małego Stasia z Rygi.Mały Staś,jest jeszcze bardzo mały, i zna tylko literki, ale i on 
chciał się' czemś przyczynić do naszej w spólnej pracy i przepisał nam ten śliczny 
wierszyk. Pisał go długo, bo aż dwa tygodnie ale wierzymy że Staś prędko będzie 
pisał lepiej i szybciej, a  w tedy będziemy do siebie pisać liściki.
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Królowa Śnieżka
Helenka B. z Rygi.

!W m alej wiosce, daleko od m iasta, m ieszkała siero tka  Ircia. T atuś i m am usia juz  
w iele la t tem u um arli, i b iedna m ała Ircia m usiała ciężko pracow ać u bardzo skąpego 
gospodarza, k tó ry  w zam ian za j e j  pracę pozw alał j e j  spać w  kąciku  na słomie i 
daw ał je j  odrobinę chleba jak o  pożyw ienie. Irc ia  b y ła  bardzo  biedna, gospodarz 
n igdy nie pow iedział je j  nic dobrego ty lk o  zawsze k rzyczał, tak  że Irc ia  bała  go 
się okropnie i nic mu nie m ówiła. O stat nia je j  sukieneczka b y ła  cała w  strzępach, 
zimno je j  było  spać na podłodze, głodna była  każdego dnia. Bału się powiedzieć 
m u to wszystko, bo napew no w ypędziłby ją  do lasu  w  ciem ną noc, na tak i okropny 
Wicher i mróz, a Irc ia  była przecież taka  m a le ń k a . . .  nie, w olała ju ż  nic n ie mó- 
.wić, w olała ju ż  cierpieć. Z każdym  dniem  m ała Irc ia  b y ła  coraz sm utniejsza i sm ut­
n ie jsza . Pewnego ran k a  k iedy  w stała ze swego kącika  zziębnięta i zgłodniała zo* 
b aczy ła  szyby izby p rzystro jone  w  prześliczne w zory i kw iaty . Po raz  pierw szy 
uśm iechnęła się Ircia wesoło do tych p ięknych  kw iatków  narysow anych na szybie. 
Z aciekaw iona zapytała  gospodarza kto ry su je  tak ie  śliczności, ale  zły gospodarz 
o d b u rk n ą ł j e j  coś opryskliw ie i skrzyczał że nie poszła jeszcze do pracy . Ircia jed* 
n ak  postanow iła dowiedzieć się sama. W nocy k iedy  ju ż  wszyscy spali, Irc ia  p rzy­
sunęła sw oją w iązkę słomy do okna położyła się cichutko i szeroko otw artem i oczka­
mi w p atryw ała  się w okno. G w iazdki m ruga ły  p rzy jaźn ie  ja k b y  chciały po­
wiedzieć Irci, że napew no zobaczy dziś, kto rysow ał tak ie  p iękne kw iaty  na  szy­
bach. Nie zauw ażyła naw et k iedy stanęła śliczna pani za oknem. U brana by ła  w 
prześliczna b iałą  suknię tk an ą  ze śniegu, na suknię by ł narzucony płaszcz, także 
ze śniegu. W łosy m iała splecione w dwa‘ d ługie  śliczne w arkocze. Kolor by ł ich jasno 
złoty, zdawało się że są u tkane  z promieni świecącego księżyca. Na głowie miała 
koronę z lodu, w ysadzaną drogiem i kam ieniam i. Tw arz je j  była tak a  śliczna i 
tak a  łagodna. Irci zdawało się źe n ikt, na całym  świecie nie ma tak ie j ślicznej tw a - , 
rzy. Była to K rólew na Śnieżka. W jednym  ręku  m iała m ały pędzelek którym  ryso* 
w ała na szybie przecudne kw iaty , a  w drugim  ręku  miseczkę z wodą. Ircia w p a try ­
w ała się ja k  zaczarow ana nie śm iejąc się ruszyć z miejsca. K iedy królew na 
Śnieżka skończyła rysować, uśm iechnęła się p rzy jaźn ie  do Irci i cicho odeszła od 
okna. Ircia długo w patryw ała  się w okno jak b y  chcąc jeszcze raz zobaczyć Śnież­
kę  potem w stała, odem knęła ja k  mogła najciszej drzw i i poszła w ślad za niknącą 
w oddali królew ną. G dy dogoniła ją , stanęła  przy n ie j i nieśm iało opowiedziała 
je j  o sobie i sw ojej niedoli, ja k  bardzo jes t je j  źle i ja k  bardzo by chciała ju ż  nie 
wracać do swego gospodarza. Królewna Śnieżka nak ry ła  ją  swoim płaszczem i po­
wiedziała je j, że ju ż  nigdy nie pozwoli na to żeby Irci było źle i postanowiła że odtąd 
dziewczynka będzie je j  pomagać w procy. Zaprowadziła Ircię do swego państw a, 
przez dzień cały Ircia w ybierała  gałązeczki, w zory kw iatów  z ogrom nej szafy która 
stała w pokoju królew ny, a pod wieczór Królewna Śnieżka zabierała te  wzory i 
szła między ludzi ażeby na szybach ich mieszkań malować te śliczne wzory.



Zła Zima
Zygmuś O. z Rygu

Na początku na sw iecie panow ał s ta ry  Czas. G dy by ł już  bardzo stary  panowa­
nie nad św iatem  pow ierzył swoim dzieciom , księżniczkom  Wiosence, Jesieni, i Zi« 
m ie i królew iczow i Lato. Zima była je d n a k  bardzo zła, że wolno je j  było panować 
ty lk o  cztery  m iesiące w roku i k iedy  je j  siostry, ani b ra t się tego nie spodziewali 
n ap ad ła  na nich, w zięła ich do niew oli i zam knęła w w ielkim  lochu otw ór którego, 
p rzycisnęła  w ielką b ry łą  lodu. O dtąd na świecie była wieczna zima.

W szyscy ludzie ju ż  z tem się pogodzili ty lko  m ały dw unastoletni chłopiec Wacek* 
nie. M ieszkał on na poddaszu, razem ze sw oją mamusią, biedną wdową. Mróz 
ciągle zaglądał do ich izdebki i srogo im dokuczał. G dy się więc dowiedział gdzio. 
m ieszka królow a Zima postanow ił pójść do n ie j i poprosić ją , aby w ypuściła z nie­
woli W iosnę, Lato i Jesień. Razu pew nego, w ym knął się z domu i poszedł na pół­
noc. Szedł tak  bardzo długo, aż przyszedł do skał lodowych. W tedy zobaczył og*» 
rom ną jask in ię , przed k tó rą  na w arcie s ta ły  dw a niedźwiedzie. W acek zrozu* 
m iał od razu, że przyszedł do zam ku k ró lo w ej Zimy. W ięc zapytał czy może wejść. 
N iedźw iedź na to ry k n ą ł i zniknął. W kró tce  zjaw ił się znów i oznajm ił że królow a 
chce go zobaczyć. W acek w szedł śmiało za niedźwiedziem  i ciekaw ie się oglądał 
na w szystkie strony. Szli bardzo długo przez w iele w spaniałych sal, aż wreszcio 
przyszli do ogrom nej sali gdzie na lodow ym  tronie siedziała królowa Zima. Wacetó 
z początku bardzo się je j  przestraszył, ale gdy spytała go czego on od n ie j chce* 
w szystko je j  opow iedział, że przyszedł p ro sić  ją , żeby uwolniła z niewoli swoje ro­
dzeństwo. K rólow a Zima rozgniew ała się bardzo na taką  śmiałość i rozkazała Wac« 
k a  w trącić  do tego samego lochu, gdzie by li Wiosna, Jesień i Lato. Już będąc 
w  lochu przypom niał sobie W acek że m ap rzy  sobie scyzoryk, i że mógłby spróbo" 
w ać w yżłobić dziu rę  w  lodzie. Zaraz się w ziął do roboty, robił bardzo długo, alof 
po k ilku  dniach m ozolnej p racy  otw ór by ł tak  duże, że cała czwórka mogła uciec Z 
w ięzienia. Zima, n a tu ra ln ie  nic o tem  nie w iedziała, aż tu  pewnego dnia słońce; 
.zaczyna m ocniej dogrzew ać, w tedy  dop iero  zauw ażyła Zima że je j  więźniowie 
uciekli. Żeby ludzie n ie zobaczyli W iosny,zacząła na szybach malować cudne wzo 
ry , ale to n ie pomogło, słońce roztapiało wszystkie kw iaty  Zimy. Zima odeszła da' 
leko, k iedy  jed n ak  m ija dziewięć m iesięcy panowania je j  rodzeństwa, powraca do lu 
dzi i m alu jąc  im co noc śliczne kw iaty  na szybach, chce przez to powiedzieć, że j e j  

k w ia ty  są daleko piękniejsze od kw ia tów, kw itnących na wiosnę.
■■■"...............■■■■■■— .... r. m u

C z y  m ó w i s z  s w o im  k o le g o m  o
„Krasnoludkach?"
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O smutnej Królewnie Zimie
Bardzo ju ż  dawno tem u, może mil jon 

lał, a może i w ięcej, na północy panował 
w ielki i potężny król Zimek. Srogi  był on 
okrutnie, a kiedy się gniew ał, biedni mie­
szkańcy k ra jó w  północnych, drżeli ze 
strachu i prędziutko ubierali się dwanaście 
razy cieplej niż zazw yczaj. Bo podczas 
gniewu królewskiego szło na nich ogrom ­
ne wojsko lodowych rycerzy. Rycerze ci 
nie wiedzieli co to litość, do każdej chatki 
zajrzeli i w bry ły  lodu zamieniali wszystko 
co napotkali na sw oje j drodze. W icher 
północny przygryw ał im podczas w alki i 
dopomagała im Zamieć Śnieżna.

Król Zimek się ś m ia ł . . .  D ziw ny to 
był król. Im starszy bvł tvm  gorszy dla 
małych dzieci. Ale swoja córeczkę kochał 
ogromnie. Tysiąc małych Śnieżek dał je j 
do zabaw y i dogadzał i pieścił. Śliczna 
królew na bardzo kochała swego tatusia 
Zimka, o tem że był taki zły dla ludzi nic 
nie wiedziała. Aż, raz w nocv, nie mogąc 
zasnąć postanowiła obudzić swe małe 
przyjacióleczki Śnieżki żeby pobawić się 
z niemi trochę. Szukajac ich no całym  pa* 
łacu Weszła do duże i sali, w której jeszcze 
n igdy .n ie  była, gdzie zobaczyła ogromną 
czarodziejską lunetę, przez którą patrzał 
srojrr król Zimek na zniszczenia w yrządza­
ne ludziom przez jego okrutnych rycerzy. 
K lasnęła królewna w rączki, do lunety 
podbiegła i po raz pierwszy na k ra j rzą­
dzony przez króla Zimka w yjrzała. Ale 
to co zobaezvla nie było, ani ładne, ani 
wesołe. Małe usteczka w podkówkę się 
złożyły i królewna gorzko zapłakała.

W szystko od te j chw ili zmieniło się w 
pałacu. Już nie rozbrzem iew ał sreb rny  
śmiech m ałej k ró lew ny, ju ż  nie podbie* 
gała ja k  daw niej do ojca, obejm ując go za 
szy ję  i p rzy tu la jąc  się do jego  srogiej 
tw arzy. Już nie cieszyły ją  małe śnieźyn* 
k i, k tó re  chcąc rozweselić małą królew nę 
w ypraw ia ły  najpocieszniejsze harce. Kró* 
lewna była sm utna. Myślała wciąż o tem 
ja k b y  ludziom w ynagrodzić te  k rzyw dy 
w yrządzone przez ojca. S tarego króla Zim* 
ka gryzło  sum ienie. S tarzał się coraz 
w ięcej, aż pew nej nocy um arł. Rycerzę 
lodowi koronę k ró la  Zimka, włożyli na 
skronie  sm utnej Królewny. O detchnęli 
ludzie, jakoś przestali napastow ać ich ry* 
cerze k ró la  Zimka. Nie w iedzieli że kró» 
lew na rozkazała im odejść daleko na pół­
noc, na puste pola, gdzie niema ludzi. Raz 
do roku  ty lko  K rólew na ze swoim orsza* 
kiem  królew skim  idzie obejrzeć sw oje 
królestw o. Uśmiecha się do ludzi lecz oni 
pam iętając jeszcze srogie rządy króla Zim« 
ka bo ją  się naw et na .nią popatrzeć? Nie 
widzą je j  serdecznego uśmiechu. Sm utna 
chodzi królew na po swoim państw ie. Cza* 
sem ty lko  z za szybki jak aś  buzia dziecka 
uśmiecha się do ślicznej Królew ny. W 
podzięce za ten uśmiech dzieci. K rólew na 
m aluje na szybkach na jp iękniejsze wzory. 
Idzie potem samotna i sm utna do swego 
wspaniałego pałacu i czeka. Czeka, aż 
z tych dzieci co się do niej uśmiechali w y­
rosną praw dziw i dorośli ludzie. W ierzy 
że p rzy jdą  w tedy do niej bez bojaźni z 
uśmiechem na ustach i nastaną wtedy jas* 
ne dni dla sm utnej Królew ny Zimy.



Królewna Zima
Michaś Cz. — Rezekne.

W  dalekim , dalekim  państw ie m ieszkała śliczna królew na Zima. Była bardzo 
ładna i dobra. Swoim białym  płaszczem otulała ziemię i kw iatki, które zostały 
na grządkach, by potem wczesną w iosną cieszyć ludzi. Miała też na głowie prze* 
śliczną koronę, ja k  z b a jk i i na n iej dużo gwiazdek. Gdy w zimowe noce podróżni 
śpieszyli do domów, dobra Zima przyśw iecała im. Gwiazdki błyszczały wesoła 
oczkam i, ja k b y  dodaw ały otuchy. Zima lub iła  te i  spacerować i zaglądać do okien. 
Pew nego w ieczoru, gdy swoim zw yczajem  spojrzała do m alutkiego okienka, je j do­
b ra  tw arz  bardzo się zasępiła. W małym  pokoiku siedziało dw oje dzieci* zzięb­
n ię te  tu liły  się do siebie i skarży ły  się cichutko, by  nie obudzić Mamusi» k tóra  
przecie by ła  bardzo chora, że im sm utno bardzo, że dziś to święto przecież, Boże 
N arodzenie. Pam ięta ją , że zawsze by ło  ciepło, stała taka śliczna choinka i podarun­
ków  było  moc. A d z i ś . . .  . Pusto i smutno. D obra Zima niedługo myślała. Prędko 
w y ję ła  z pod płaszcza, miseczkę i pędzel. Potem zaczęła na szybach okienka ryso­
w ać m isterne drzew ka, krznki, obrazki coraz cudniejsze. Dzieci się. zapatrzyły» 
oczka im obeschły z łez i usteczka się zaśm iały. Zima uśm iechnęła się zadowolona* 
b łysnęła  gw iazdkam i w koronie i poszła da le j - szukać sm utnych dzieci, ażeby 
rozw eselić je  sw ójem i rysunkam i na szybach.
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W ierszyk k tó ry  p isał d la „K rasnolud­
ków ” m ały Staś z Rygi*

N igdy z tego niem a zysku  
gdy kto macza nos w półmisku»
Bo i pod stó ł czasem spadnie 
I  łakom ym  być nieładnie.

Raz w niedzielę, ja k  należy»
, Rozłożono obrus świeży.

O biad gotów» w ięc za stołem 
Posiadały kotki kołem.

Już  przed każdym  ta lerz  stoi, 
ju ż  M inetka chlebek kroi,
Już i pani gospodyni 
chce nalew ać zupę z dyni.

T ylko jeden  kot M atysek 
. W ciąż pogląda na półm isek:
' jak iś  m iły zapach czu je  

i wąsiki oblizuje.
Kot M atysek z tego głośny,
Że łakomczuch jest nieznośny, 
w ięc też pani gospodyni 
T aką  nań zasadzkę czyni.

Przed talerzem  n ieboraka 
Żyw iutkiego stawia raka,
(pod serw etą na półmisku) 
na bok z noskiem mój Matysku. 

rA M atysek ślinkę łyka, 
do półmiska się przem yka 
myśli sobie: —» Przedni sosek.
Muszę w nim umaczać nosek. 

O bejrza ł się dookoła:
-— Jedzą, n ik t n ie potrzy  zgoła. 
W ięc myk z noskiem do serw ety  
'A rak-cap go: G w ałtu, re ty ! 

G w ałtu, re ty ! —■ Kot nasz w rzeszczy 
a tu . rak  nie puszcza kleszczy.
Kot się rzuca, kot się zżyma,
|A tu rak  go za nos trzym a.

Próżno łapką go odpycha»
Miauczy, parska, p lu je, kicha, I 
aż i z bólu i z te j trw ogi 
pod stołowe upadł nogi.

!A dokoła śmiech wybucha, 
ta k  to kiedy kot nie słucha.
M ój M atysku, nie ma zysku 
T en. k to  macza nos w półm isku.

H Û M O R
Nie mogli jeść

M atka: Zosiu, czy ładnie było  u  cioci?
Zosia: Ach m am usiu wcale nie było 

ładnie. W itkow i i m nie wolno było Jeść 
ile zechcem y, a  my n ie m ogliśmy bo nas 
brzuszki bolały.

D obry  pom ysł
— Mamo, ja  zostanę policjantem .
— Dlaczego?
— Bo będę mógł się baw ić nà  środku 

ulicy, a nikom u nie będzie wono mnie 
przejechać,

W szkółce
M oje dziecko, dlaczego piszesz słowo 

dziura przez o z k reską , k iedy  trzeba  pi* 
cać p rzez u . . .

—  Ja  m yślałem , że trzeba  pisać przez 
o z k reską  dlatego» że dziura  je s t okrąg ła .

W zwierzyńca
Józio w  zw ierzyńcu p y ta  swego b ra ­

ciszka:
— Antoś, dlaczego lew  m a ta k ą  dużą 

głowę?
— D latego,żeby n ie  mógł j e j  przecisnąć 

przez k ra ty  k la tk i.
Zagadkj

K tóry  miesiąc posiada piec, chociaż 
na jm n ie j tego po trzebuje?

V
Co to  są za is to tk i: bardzo kochają  

dzieci, mówią bez głosu, pow inno je  mieć 
co tydzień  każde dziecko.

L itery  potrzebne do rozw iązania te j  
zagadki (ikdulonsark  z „aicyż ogezsan“).

Łamigłówka

s N S

s s A

0 A 0  •

. Z tych liter ułożyć trzv  w yrazy  dające 
się czytać poziomo i pionowo. Znaczenie 
w yrazów : 1) P rzypraw a do mięsa. 2) 
Owad. 3) Nazwa rzeki w Polsce,
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Nasze listy 1
Staś M arsgatk ~  Ryga.

K ochany Stasiu, bardzo ucieszyliśm y 
się Twoim  wier»Łykiem  d la  nas p rzep isa­
nym , jes te ś  dzielnym  chłopczykiem  f ną* 
pew no będziem y dohryęiii p rzy jació łm i, 
prawda? C y k a m y  kochanie  k iedy  bęt 
dziesz ju $  um iał pisać dobrze, w tedy  piaątji 
będziem y 4 q liefeie liściki częściej. Napt* 
szesz nam  Wt^dy coś o sobie, C ieszym y się 
bardzo że lub isz  K rasnoludki.
Zygm uś O ot — R yga.

Zygm usiu  b a jk a  ładna , a le  dlaczego nie 
nap isa łeś j e j  seta, gotów  jestem  pom yśleć 
że pisać nie umiesz, a przecie  tak  nie jest. 
Jesteś duàym  chłopcem» harcerzem , w ięc 
dlaczego opanow ał tak i leniuszek, c o ' 
W ierzę  że następne  listy  b ęd ą  pisane p rié*  
C iebie.

E dm und  C^uiftH K rasław a.
No, natypaln ig  | e  um iesz ty lę  B jękny th  

b a je k , slcopo posunlasy ta k ą  bogatą  b ib ljo- 
teczkę. C ieszym y się, że mam y tak iego  
p rz y ja c ie la  ja k  Ty* \Vięcj kochany  p r* y - 
ja c ie lu , pow in ieneś skłon ić  i nam ów ić i 
b rac iszk a  Hpnitl j swoich kolegów  żeby 
też  coś pisftli (jg K rasnoludkow i dobrze!* 
T w o je  bajeczk i d la tego  uąrazip  n ie  'd ru ­
k u je m y  że lułsftiuprzód chcieliśm y zebrać  
b a jeczk i o Zimie» ?M§ potem  w następnych  
(n u m erach  bętU lpm y d ru k o w ali i inne  i 
w iesz kochan ie  może opiszesz coś o szkole, 
o ko legach , alg w iępej n ie ty lk o  ich im io­
na , m oże, w po się n a jw ię c e j baw ić  lu b i­
cie, m oże, pp | o m ieście w k tó rem  m iesz­
kasz. D la pipbjo to je s t n iec iekaw e, a le  
j a  n ap rzy k ln d  n ie -zn am  K raslaw ia , pog­
nam  go chociaż z T w ego opow iadan ia . 
W ięc ja k  będziesz m iał chw ilę  w o ln ie jszą  
to  nap isz , dobrze.

D o w id zen ia  żalem  do następnego nu* 
m eru  K rasno ludków .

Mały przyjacielu „Krasnoludków", mów Innym dzieciom żeby prosili 
swoje Mamusie i Tatuś ów — aby im też przysyłano „Krasnoludk"

Antoś Stanisław — Ryga*
K oehąny Antosiu! d9ięku |em y Ci za 

liścik i za bajeczkę. Nanewno Jest jedną  
z tych  k tó re  ,>KrasnoludVi‘' zgubiły, ale 
któya z tych  znalezionych fagjek na jlep ie j 
pasu je  do tego obrazka cośmy um ieścili, 
musisz nam O tem  napisać.

Witold Tras’upwskl — Krasława.
K ochany W itku! bajeczkę o trzym a­

liśm y i pzekam y jespze od Ciebie liściku 
W k tó rym  napiszesz nam coś w ięcej o sobie. 
Ppjjeciei jako  twoi przyjąpieje chcem y 
w iedzieć ja k  w yglądasz, ja k  się uczysz, 
jak iph  masz kolegów, gy hihisz czytać, w 
po i i |  te w jé  i w jelę w iele jeszcze, bardzo 
d la  nąs e iekaw yeh rjsep*y. Z a te m ,  czeka­
m y  m a le ń k i»
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